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Bezpłatny dodatek do „Głosu Wąbrzeskiego" 


Wąbrzeźno, dnia 9 października 1924. 


Książe Józef Poniatowski. 


19 października r. 1813 zginął śmiercią bohaterów istny wzór rycerza ks. Józef 
Poniatowski. Jestto postać tak popularna, że nawet małe dziecko, o ile ma rodziców 
prawdziwych Polaków zna go z imienia i z upodobaniem wskazuje na obrazku piękną 
postac ułana. To też i wszystkie szkoły lubią dzień ten uczcić jakimś wieczorkiem, 
choćhy w zamkniętem gronie. Uwzględniając to, podajemy w dzisiejszym numerze 
szereg wierszy i przemówienie, które mogą złożyć się na program obchodu. 


Marja Konopnicka 


Pod Raszynem. 
(1809). 


Pod Raszynem, pod Warszawą, 
Idą nasi w bitwę krwawą, 
Osiem tylko ich tysięcy, 

A czterykroć wroga więcej. 


Na koniku siwym jedzie 

I ułanów swoich wiedzie * 
Dzielny, mężny i bez troski 
Książę Józef Poniatowski. 


Pod Raszynem grają działa, 
Idzie w ogień wiara Śmiała, 
Od poranka aż do zmioku 
Nie ustąpi wrogom kroku. 


Aż złamała ich ta siła. 

Co, jak chmura Świat nakryła. 
Brakło naszych — dwóch tysięcy, 
Lecz wróg stracił trzykroć więcej. 


Tam Godebski Cyprjan zginął, 
Który w Legjach włoskich słynął, 
Sławny pieśniarz, rycerz Śmiały, 
Poległ w boju pełnym chwały. 


Kapitulacya Warszawy. 


(1809). 


Nie utrzymał cię, Warszawo, 
Nasz, bohater młody! 

Napiły się konie wroga 

Tej wiślanej wody! 


Napiły się konie wody, 
U krwawego brodu, 
Ale honor niezdepłany 
Naszego narodu. 


Książę Józef zdał Warszawę 

Ale wyszedł z bronią, 

Z biciem bębnów, ze sztandarem, 
Z Orłem i z Pogonią. 


Opatrzył się wróg zapóźno, 
Strzedz granicę skoczył. 
Tam jenerał Sokolnicki, 
Bitwę z Moskwą stoczył. 


Dwa ataki wstrzymał wroga, 
A trzeci odpiera, 

A wojakom Kraków stary 
Bramy swe otwiera, 


Ostatni rok życia ks. Józefa. 


Nadszedł rok 1812. W nieszczęśliwej kampanii» 
mającej położyć kres potędze Napoleońskiej, Ponia- 
towski zaszczytną odegrał rolę. Stojąc na czele 
30-tysięcznego wojska dzielił z Wielką Armią wszy- 
stkie trudności pochodu i nierównie cięższego odwrotu, 
uczestnicząc we wszystkich niemal potyczkach, oso. 
bistą odwagą zasługując na zupełne zaufanie monarchy, 
nieśmiertelną chwałą okrywając swe imię. 

Nie dając posłuchu ustawicznym podszeptom nie- 
przyjaciela, nie odstąpił sztandaru Napoleońskiego. 

Powróciwszy do Warszawy z garstką żołnierzy, 
ratychmiast rozpoczął dodatkowy pobór, mający dać 
nowych 8 tysięcy wojska. 5. lutego 1813 roku wycofał 
się ze stolicy, której bronić wskutek zdrady Austryaków 
nie było sposobu. Podczas paromiesięcznego pobytu 
w Krakowie rozwijał w dalszym ciągu niezmordowaną 
czynność organizacyjną. Napierany przez nieprzy- 
jaciela, ciągle męczony propozycyami opuszczenia 
Napoleona, łamał się sam z sobą, pomiędzy przymu- 
sem zewnętrznym a własnem poczuciem obowiązku. 
Postanowił wreszcie nie odstępować cesarza. 

„W tym instynktowym odruchu woli — pisze 
Askenazy — był nietylko honor i sumienie prywatnego 
człowieka, lecz była oraz prawda, była mądrość, był 
nieomylny imperatyw interesu i dobra publicznego. 
Rycerz bez skazy był czemś więcej jeszcze, stawał się 
najpierwszym w tej chwili obywatelem, który z po- 
wszechnej ritiny siły materyalnej wynosił ocaloną siłę 
moralną, tę, koniec końców, najwalniejszą, najrealniejszą 
potęgę." 

Powoli opuszczając Kraków na czele 14 tysięcy 
ludzi, ciągnął dla połączenia się z Napoleonem, które 
nastąpiło pod Lipskiem. Tu rozegrać się miała tra- 
gedya Napoleońska. W przededniu walnej bitwy, 
dnia 15 października, mianowany był książę marszał- 
kiem Francyi. Niebywały ten zaszczyt przyjął Ponia: 
towski z obojętnością, jakby przeczuwając zbliżającą 
się Śmierć. Nazajutrz narażony był na straszliwą próbę 
ogniową, z której wyszedł. zwycięsko, nie ustępując 
ami kroku z zajmowanej pozycyi. 18-go października 
zawrzała walka decydująca. Szale przechyliły się na 
stronę koalicyi. Następował odwrót fatalny, niby druga 
Berezyna. 

„Wstał zimny, wietrzny, pochmurny ranek 19-go 
października — (pisze Askenazy). — Siwa, ciężkaąmgła 
podnosiła się z bagnistego nadrzecza, rozkładała po 
ogromnej równinie, przesycała oparami Świeżej krwi, 
łączyła z mżącym gdzieniegdzie, przejmującym do 
szpiku jesiennym deszczem, z dymem palących się 
przedmieść lipskich i nieustających salw armatnich 
ikarabinowych, tak gęsta, że o kilkadziesiąt kroków 
trudno było widzieć. Już cała prawie armja na drugą 
stronę przeszła, kiedy wtem, po 11 z rana, przed- 
wcześnie wysadzony został w powietrze przez saperów 
francuskich most na Pleissie. Ks. Józef, mając przy 
sobie kilkuset ledwo ludzi, nagle był odcięty.  Wyco- 
fywał się on właśnie z za-chodniego przedmieścia lip- 
skiego, Borny, na czele szczupłejeskorty kirasyerów 
i krakusów, szarżując raz po razie nacierających rojami 
ityralierów  nieprzyjacielskich. Wtedy po raz trzeci 
otrzymał postrzał w rękę, ale owinąwszy ją chustką, 
na koniu pozostał. Otaczający go sztab, generałowie 
Małachowski, Grabowski i inni, wobec zamkniętego 
"odwrotu i niemożności dłuższejobrony, błagali go, 
ażeby się poddał, osobę swoją dla kraju zachował. 
On nie słuchał. Oczy miał krwią nabiegłe, twarz nie- 
naturalnym połającą rumieńcem; znużony był, wyczer- 
pany śmiertelnie, osłąbiony od ran, zgorączkowany, 


nawpół przytomny; odpowiadał na wszystko: „Trzeba 
umrzeć mężnie" — il faut mourir en brave. Rzucił się 
wpław do Pleissy, ale już koniem kierowaćnie zdolny, 
porwany był siłą prądu. Wpadł za nim do rzeki 
młody kapitan francuski, Blóchamp, w chwili, gdy 
uwalniał się od tonącego konia, i wydobył na brzeg 
przeciwny. Ruszył książę dałej pieszo do Elstery 
przez błotniste ogrody, już wszędy napełnione tyra- 
lierką nieprzyjacielską; tutaj po raz czwarty odebrał 
kulę w bok; słaniając się, padł w objęcia paru dotrzy- 
mujących mu jeszcze kroku oficerów; po chwili od- 
zyskał przytomność, dosiadł z trudnością podanego 
świeżego konia, ale chwiał się na siodle. Ociekał 
krwią, był już zapewne ranny śmiertelnie, śmierć miał 
w spojrzeniu i wyrazie; ale na ponówione błagania 
towarzyszów nie odpowiadał już wcale, tylko coś z gnie- 
wnem uniesieniem mówił bez związku o Polsce i o 
honorze. Wtem na widok nadbiegającej nieprzyja- 
cielskiej piechoty porwał się raptem sił ostatkiem 
i skoczył z koniem do Elstery. Tu ostatnią kulę 
odbiera w lewą pierś, przeszyty na wylot, osuwa 
się z konia po krótkiem pasowaniu się, znika pod 
wodą. Tak żył i umarł książę Józef Poniatowski." 


KO 


Artur Oppman (Or-Ot). 
List księcia Józefa. 


Roku 1792 po zwyciętwie pod Zieleńcami, które 
wielką sławą okryło imię ks. Józefa i po znakomicie 
przeprowadzonej przez Kościuszkę bitwie pod Dubienką, 
otrzymali wodzowie polscy od króla Stanisława Augusta, 
który przeszedł właśnie do Targowiczan wezwanie do 
zaprzestania tak świetnie dla oręża polskiego zaczętej 
wojny z Rosją. Wobec tego cała generalicja polska 
podała się do dymisji, ks. Józej zwrócił przytem wszy- 
stkie swoje ordery. 


Nocą, z obozu, Najjaśniejszy Panie, 

Piszę do ciebie ten żołnierski list, 

Jeszcze mam w uszach trąb Dubienki granie 

l z pod Zieleniec szczęk szabel, kul świst; 

Na wieść z Warszawy, z oficyerów korem, 
Jam się z mym polskim rozsądzał honorem — 
I z twych się, królu, wypisuję list!... 


Sercu rycerza ciężka chwila taka, 

Kiedy z karnością musi toczyć bój, 
Alem ja pierwej miano miał Polaka, 
Zanim, o królu, wdziałem mundur twój! 
Byłeś mi ojciem, Najjaśniejszy Panie, 
Ale mnie Matki dobiega wołanie: 

Tam jest me serce, posterunek mój!... 


Twarde te słowa niech mi Bóg przebaczy, 
Bo wiem, jak krwawo ranią łono twe, 
Lecz, mój monarcho, lepiej zginąć raczej, 
Niż wlec w kajdanach pohańbione dnie! 
Gdybyś tu, królu, z podniesioną głową, 
Pod swą chorągwią stanął purpurową — 
Duch-by zwyciężył, co jak wulkan wre!... 


Nie mogąc umrzeć, jako bohatery, 

Dla ciebie, królu, i Ojczyzny swej, 

Z listem ci moje odsyłam ordery, 

Te, które wszystkie miałem z łaski twej; 

Z jednym się tylko nie rozstanę długo: 

Z krzyżem Virtuti, zdobytym zasługą, — 

Ten mido trumny kiedyś włożyć chciej!.., 
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'Porozpraszani, jak przez burzę ptactwo, 

Nim na mogiłach braci wzejdzie wrzos, 

Z towarzyszami pójdziem na tułactwo, 
Ojczyzny miłej opłakiwać los; 

Zwykłe do konia i oręża dłonie 

Cóż będą czynić w cudzej, obcej stronie, 
Gdy z trosk przedwcześnie pobieleje włos?... 


Za nich to, królu! za moich kamratów 

Do królewskiego czucia wstawiam się: 

Oni szli mężnie na ogień granatów, 

A iluż legło w nieprzespanym śnie! 
Wdowom, sierotom i tym, którzy w ranach 
Na ziemi polskiej zostaną kurhanach, 

Daj chleb: niech obcy nie sromoci je!... 


A teraz, królu, myślę, jak to lepiej, 

Jak mam zakończyć krwawy życia szmat: 
Czyli się tobie przypomnieć: „Twój Pepi*, 
Pepi z tych dawnych, Łazienkowskich lat? 
Czy mam krwią serca określone głoski 
Podpisać tylko: Józef Poniatowski — 
Króla czy stryja zostawić tu ślad?... 


W namiocie świta — i słyszę wezwanie, 
Ze już mi pota za Ojczyzny próg! 
Zegnam cię tedy, Najjaśniejszy Panie, 
Jako wędrowiec — u rozstajnych dróg. 
Zegnam cię — królu! ja o jedno proszę: 
Niechaj do śmierci jako sztandar noszą 
Ten honor Polski, co mi zwierzył Bóg! 


—BŻŻZÓ>— 


Kazimierz Laskowski 


Bitwa pod Lipskiem. 


Już nie było nadziei... Zostały sztandary, 
którym żołnierz do śmierci dochowuje wiary, 
chorągwie, orły, drzewce poznaczone w blizny... 
Ostatnie strzępy sławy... relikwie Ojczyzny. 
Zostało zapisane pod duszą wspomnienie, 


«0 Marengo, o Wagram, Hohenlinden, Jenie... 


Zostały, pieśnią z dziadów przelane na wnuki: 
Płowce, Grunwald, Cecora, Chocim, Wielkołuki... 
Została, zapisana nie ziemi i niebie 

ofiarna krew praojców wylana w potrzebie: 

Okopy Świętej Trójcy, Racławice, Raszyn... 

Twarz Czarnieckich spojrzała z zadymionych faszyn. 
W głuchym trzasku kartaczy, w żegocie granatów 
poszumm skrzydeł husarji doleciał z za światów ! 
Żółkiewscy, Chodkiewicze, Karlińscy, Reytany 
stanęli na wyżynach w hufiec nieskalany I 

Został ból... pamięć sławy... hańba Targowicy!.. 
Książe gardą pałasza otarł łzę z źrenicy, 

jeszcze raz myśl bolesną zwrócił pó za siebie, 

ku tej, nieodkupionej krwią Piastów kolebie — 
Jeszcze raz okiem wodza, przez mgliste opary 
objął przygarść walczącej beznadziejnie wiary — 

i — jakby chciał przysięgę złożyć w pierś żołnierza, 
że Bogu tylko odda, co Bóg mu powierza, 
uniósłszy srebrnym orłem spięte szako z głowy 
runął naprzód, ratować honor narodowy! 

Deszcz podał, działa grały, a śmierć szła pochodem, 
jak zwierz z kniei bagnetów wypędzony głodem! 

z paszczęką dział otwartą wybuchami prochów — 
w koronie dymów. nakształł olbrzymich rosochów — 
brodząc we krwi, na strzępy szarpiąc żywe ciała, 
straszna, potężna, grozą, bólem oszalała, 

licząca wszystkie jęki wśród wojennej wrzawy, 

by jej łupu wraz z duszą nie wziął Anioł Sławy! 
Niedarmo niebo płacze ,,, 
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Trup pada ordynkieti, 
ściele się szeregami, barwi pojedynkiem, 
bo gdzie zbrakło szeregów, nie stało starszyzny 
żołnierz polski sam umiał umrzeć dla Ojczyzny! 
Nic to, że wróg odrasta jak kadłub pada]czy 
jeden na stu uderza, jeden za stu walczy, 
prze naprzód, czołga w dymach, wyciągając ręce, 
klęka, jak na cmentarzu przy Chrystusa męce 
i na grób, w którym drogą chowają matulę, 
rzuca garstkę ostatnią szląc ostatnią kulę! 

* ka 
* 

Śmierć kładzie pokotem, 
co chwila porywając żywot za żywotem, 
co chwila z mgieł osłony, z dymów 1ozkłębionych 
rzucając sto pocisków w pierś nieustraszonych! 
Nasi walczą... Daremnie na hasło spiżowe 
wąż bagnetów stalową ukazuje głowę — 
nie śmie ukąsić zbliskaą, tylko jadem toczy, 
bo tu — co strzał zabija — każde cięcie broczy, 
bo tu — dusza żołnierska, nim przed Bogiem stanie 
we krwi wroga ostatnie biorze pomazanie 
Nawała nieprzyjaciół jak dosięgło oko 
zalała całą przestrzeń długo i szeroko, 
wąż objął cielskiem, zdusił i przygniótł ciężarem... 
Żołnierz spełnił powinność — kona pod sztandarem 
z bronią w ręku, imieniem Przenajświętszej Panny 
żegnając ziemię... wodza... 

Książe dwakroć ranny 
jeszcze w bój się wyrywa, jeszcze szabli ima, 
goniąc śmierć upragnioną tozpaczy oczyma! 
Spiął konia... Próżno Kicki i Blechamp poczciwy 
zaklinają u końskiej uczepieni grzywy 
próżno Szydłowski, własnem osłaniając ciałem, 
pada w oczach, na wylot przeszyty wystrzałem, 
próżno dzielny Umiński, zabiegając z boku 
chwyta za cugle, prosi, błaga ze łzą w oku — 
wódz nikogo nie słyszy, nikogo nie słucha... 
Chce umrzeć! śmierci pragnie całą głębią ducha! 
chce tam Bogu powiedzieć, że wierzył jak w Boga, 
temu.... Spojrzał na zachód... 

I runął w ćmę wroga.) 
A już z topieli dymów środkiem wideł rzecznych 
szedł Anioł Sławy wsparty na śmierci walecznych. 
Skinął.. I sto wystrzałów nad osobę księcia 
zaświeciło, jak gdyby nimbem wniebowzięcia ! 
Sto dział rozwarło paszcze tryumfalnem wyciem! 
Już każdą chwilę życia trzeba płacić życiem, 
każde mgnienie okupić bohaterskim zgonem 
Już ziemia zda się wołać pogrzebowym dzwonem 
Już śmierć 1... 
Już słyszy krzyk złowrogi dla polskiego ucha: 
„Poddaj się!" 

Dalej! koniu! W imię Ojca... Ducha! 
Dalej koniu !... dojrzeli wodza — bohatera! 
Dalej koniu!.. Już rumak resztę tchu wypiera ! 
Dalej koniul... Już fala spiętrzona kolebie ! 
Dalej koniu!... Już książę utkwił oczy w niebie! 
Dalej! dalej !... Już rzeka roztwiera strumienie ! 
Dalej! już tylko chwila! tylko jedno mgnienie ! 
Skok jeden !... 

I wódz stanął na wieczności progu, 
oddając honor Polski do niewoli — Bogu! 

* A * 

Na ziemi dzień gasł zwolna w mrokach u zachodu 
i zaczęła się szara godzina Narodu. 
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Kto ma najwięcej złota? 


Amerykanie z dumą twierdzą, że połowa całego 
świstowego zapasu złota spoczywa w kasach Stanów 
Zjednoczonych. Wedle ostatnich zestawień statystycz- 
nych wartość całego złota, znajdującego się w obiegu na 
ziemi, wynosi 2 miljardy funtów szterlingów. Z tego 
Stany Zjednoczone posiadają przeszło 600 miljonów, 
czyli że podwoiły swój przedwojenny zapas złota. 
Drugim z rzędu bogaczem jest Francja (220 miljonów 
funtów), potem idzie Anglja (160 miljonów, czyli tyle 
samo co w roku 1913). Z tej ostatniej sumy 150 
miljonów spoczywa w ogromnych piwnicach Banku 
angielskiego. reszta tkwi w kieszeniach, kufrach i poń- 
czochach oszczędnych obywateli. 

Na czwartem miejscu stoi Hiszpanja, ten kraj, 
powszechnie uważamy ze zubożały, Ma ona około 
100 miljonów funtów w złocie. Niemiecki zapas złota 
oceniają Anglicy na 22 miljony funtów. (Niemcy sami, 
jak wiadomo, wolą się do tego zapasu wcale nie przy- 
znawać). W ostatnim roku z kopalń złota wydobyto 
ogółem 78 miljonów funtów szterlingów, z czego połowa 
przypada na Transvaal. Giełda, regulująca światowe 
ceny złota, znajduje się w Londynie i tam wydaje co 
dzień w południe swoje biuletyny. 


WE A 
Do celu! 


Do celu wszyscy dążą przez pracę, ztój i trud 
Do celu, z każdą chwiłą zbliża się Boży lud, 
Składając prac owoce u Stwórcy świętych nóg 
I modląc się gorliwie, bo tak rozkazał Bóg! 
Do celu bez spoczynku musimy dążyć my 
Dopóki w naszym ciele iskierka życia tli. 
Do celu w imię wiary, z żywoteim pełnym cnót, 
Z miłością Boga w sercu, co tłumi duszy głód, 
Z nadzieją niezachwianą, co zlewa pociech zdrój 
My dzieci Matki Polski odważnie idźmy w bój! 
Bo tylko tak do celu możemy dążyć wraz, 
A kiedy z tą tu ziemią rozstania przyjdzie czas 
Spokojnie odejść z świata, gdv ciało spuszczą w grób, 
By w niebie z aniołami v Boga śpiewać stóp! 
Poznań w wrześniu 1924 r. 
Łucja Czarkowska, 


rodzinnej. 


Pomiędzy mieszkańcami naszej wioski znajdują się 
i tacy, którzy nie umieją jej ocenić. | nieraz się 
słyszy pewne wzgardliwe wzmianki, że taka mała, że 
chatki w niej stare itp. 

Natomiast w mem wyobrażeniu zdaje mi się być 
tak piekną i uroczą, ta moja droga wieś rodzinna! 
Ach jakże miły sprawiają widok te chaty stare, takie 
piękne wspomnieńia dawnej przeszłości naszej ojczyzny, 
a które jako takie mają przecież więcej powabu i uroku 
od domów masywnych. Podobny urok wywierają na 
mnie rozciągające się tu torfowiska, Jak starzy 
ludzie opowiadają, miał się na ich miejscu jesz- 
cze niedawno znajdować bór, o czem zresztą świadczą 
liczne kępy, dzikie krzewy i karłowate sosny. Zapach 
różnych ziół i macierzanki przepełnia atmosforę a w 
krzakach 


nieżdzi się ptastwo. [ słychać tam kukanie 
kukułki, b 


eczenie bekasa i przeciągłe wołanie kurki 
wodnej. A cóż dopiero powiedzić, gdy w czasie ko- 
pania torfu, uwija się lud przy pracy. Oj, rozbrzmie- 
wają wtenczas wesołe śpiewki i wzajemue nawoływania 


tak, że dzień za dniem upływa chyżo przy znojnej 
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pracy. Spostrzega się u każdego w spalonym od słońca 
obliczu pogodne czoło, i niczem nie zamąconą wesołość, 
bo ludek nasz pracowity, spokojny, więc ciężka praca 
go nie przygnębia. Ze zbliżaniem się wieczoru śpieszy 
każdy do swej zagrody, ażeby spożyć skromny posiłek 
i położyć się na spoczynek, dła nabycia nowych sił 
do zajęcia dnia następnego. To też nie słyszy się ta- 
kich wrzasków dzikich, jak to się nieraz wieczorami 
po innych wsiach zdarza, lecz cisza jakaś miła zalega 
wioseczkę. Tylko niekiedy rozbrzmiewają dźwięki skrzy- 
piec lub mandoliny, jakiegoś samotnego  grajka, 
lub też smętną piosnką dziewczyny. 

Poza wioską na małym wzgórku stoi włatrak, za 
nim w dolinie żyzne łączki przez które płynie strumyk 
a przy którym rosną dzikie róże i niezapominajki. Można 
tam w niedzielne godziny popołudniowe niejedne słodkie 
chwile spędzić. Położyć się w cieniu drzew i wpatrzyć 
w błękit nieba, nic nie słychać, jak tylko szmer wody 
dzwoniącej po drobnych kamykach. Powieki opadają 
coraz niżej na oczy i usta składałą się do dziecięcego 
uśmiechu. Wtedy można być sobą. 1 słowa pełne za- 
chwytu się wyrywają: o jakże cudny: ten Świat Boży! 
Jemu niech będzie chwała po wszystkie czasy. 

Wielkie Bałówki.we wrześniu 1924 r. 

Dzika róża w ustroniu. 


Zagadka 

(nadesłał Wiktor J. Lewandowski z Brodnicy.) 

Z niżej podanych zgłosek ułożyć 16 wyrazów 
których pierwsze litery, czytane z góry na dół, utwo- 
rzą tytuł pewnego pisma dla młodzieży. 
bab, bo, da, de, dra, e, e, fant, i, in, ja, jum, ko, len, 
lez, łom, ło, mi, mo, na, na, ni, o, 0, ol, ork, pa, ref, 
rom, ski, sten, zy, tal, tet, tis, u, bs, waj, wer, wicz, 
y, ze, Że; 

1. Rzeka w środkowej Europie. 

2. Miasto na Sycylji, 

3. Tytuł książąt domu królewskiego w Hiszpanii 

i Portugalji, 
. Bożek grecki, 
5. Miasto na jednej z wysp oceanu Indyjskiego 
b. Wyższa uczelnia, 
. Rządca prowincji w Indjach, 
. Wieżyczka na tureckim meczecie 
. Miasto powiatowe w wojew. Warsz., 
. Miasto w Belgji. 
„ Tytuł znanej powieści polskiej, 
. Bożek grecki, 
. Państwo na półwyspie Apenińskim, 
4. Miejsce pobytu, bohaterów po śmierci z miło- 
logii greckiej. 
„ Współczesny powieściopisarz polski, 
>. Miasto w Anglji. 


Ławigłówki liczbowe 
(nadesłał Pejot z Brodnicy.) 
Z liczb następujących utworzyć ważną dałę histo- 
ryczną Polski (rok, miesiąc, dzień:) 113579, 
a ważną datę w dziejach wszech- 
świata w osłatniem dziesięcioleciu : 1126899, 


Rozwiązanie zagadki w Nr. 23, 
Morskie Oko. 
Morskie Ikarus 
Ocet Eleonora 
Rezeda Olimp 
Sienkiewicz Kraków 
Katedra Odra. 
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